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Czasopismo dla wszystkich illustrowane.
„ € t o n l e c “  i „ l s k r a “  wychodzą k~żcle po dwa razy na miesiąc, w czwartki — razem cztery razy. Prenumerata na obydu>a ■pisma wynosi tak 
w miejscu, jak i na prowincji kwartalnie 2 złr.. półrocznie 4 złr., rocznie 8 In. W  poznańskiem i w Niemu*eeh 16 marek rocznie, we F ia n e j ii  innych 
krajach, oraz w Ameryce północnej 20 franków (4 dolary); rocznie w Ameryce południowej, w Brazylji, A uskalji i innych krajach zaoceauOwyeh 
25 franków — stosunkowo na kwartał i pół roku. z a  ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lab jego miejaec Opłata od ogłoszeń 
większych stosownie do umowy. Za granicą ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń Prenumeratę i wazelkie uależytości przesełaó najdogodniej 
przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, albo pieniężnych: d o  A d m i n i s t r a c j i  „ d o ń c a “  i  „ I s k r y “  w e  L w o w i e ,  a l i c a  
K r a s z e w s k i e g o  1. S 3 .  Z Ameryki najdogodniej przesełaó prenumeratę dolarami papierowymi to listach rek  jmendmounych. L isty powinny być 
frankowane. Numera odnoszą się zawsze do mieszkania każdego miejscowego prenumeratora. Za odnoszenie do mieszkania numerów, dopłaca się

rozno8icieiowi drobną kwotę co miesiąc.

W łaściciel i  naczelny redak tor: M . D . C ham ski.

Panna co tam niesie w tem ^
Kapelusz dla pani. 
A ten kwiatek — może dla mnie ?... 
Na co panu kwiatek — pan za stary na kwiatki... 
Stary... stary,... ale ja ry  — ot co!... A panna statecznych mężczyzn nie lubi 
Lubię, ale nie do kwiatków...
A do czegóż ? .
Do płacenia za kwiatki...
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W rocznicę 29. listopada 1831 r . i
Żyłaś ty zbrojo czasy niedawnemi,
Szeroko kwitła t wuja sława w świecie —
Dzisiaj z kroplami swej krwi zasjy-

[głemi
Niby nie żyjesz — jednak, żyjesz prze-

[cie...

O ty pancerzu, coś skraw ał nain serca, 
Coś przodków naszych zasłaniał od

[ciosu,
Choć, cię bezcześci p! ugaw y m orderca — 
Ty jesteś dla nas bożem echem głosu...

O kordzie po lsk i! bzablico jedyna, 
Którą władali świetnie nasze dziady— 
Z ciebie waleczność spadała na syna 
Przed tobą drżały niesforne sąsiady...

Dziś powaleni o ziemię —  skrwawieni, 
Choć ty bezwładna, czujem serca bi-

[cie —
Niezapomniani wy i błogosławieni, 
Coście w tej zbroi postradali życie!...

Z kwiatka na kwiatek...
=  Obchody uroczyste.
Na czele dzisiejszego numeru poświęcamy 

kilka wierszy wielkopomnej rocznicy 29. L i­
stopada, która przypada w dniu jutrzejszym, 
w dniu zaś dzisiejszym święcony jest zwykle, 
gdzie tylko można w społeczeństwie polskiem 
dzień dla uczczenia pamięci nieśmiertelnego 
Adama Mickiewicza. Całą duszą łączymy się 
z temi gorącemi i zacnemi uczuciami, któ- 
remi inicjatorowie i uczestnicy tych obchodów 
są przpjęci. Niech żyje po wieki wieków pa­
mięć wielkiego, polskiego wieszcza!...

=  Zasłużona owacja.
Zanim umieścimy portret Karola E strei­

chera z odpowiednim artykułem, co nastąpi 
w jednym z najbliższych numerów „Gońca", 
notujemy tylko, że zasłużonemu temu praco­
wnikowi na niwie naszej literatury, doręcze­
niem w Krakowie przez osobną deputację 
ze Lwowa wybitego na jego cześć medalu, 
złożono w tych dniach hołd dla jego ogro­
mnej pracy, mającej doniosłe znaczenie, jakiej 
Karol Estreicher dokonał, ukończywszy swoją 
kolosalną bibliografję.

Tyle tymczasem

=  Kronika żałobna.
Zmarła znana w szerszych kołach na­

szego społeczeństwa ś. p. Celina z Dobrzań­
skich Kulczycka.

Dziwnie się plecie na tym bożym świe­
cie — powiedział poeta, a prawdę słów tych 
odczuwamy każdego dnia, na każdym kroku... 
Rodzina Dobrzańskich, na czele której stał 
długie la ta  ś. p. Jan  Dobrzański wywierając 
potężny wpływ na wszystkie sprawy w Ga­
licji — ze śmiercią jego, znikła z widowni 
i to, co pozostało, zacisnęło się po ustroniach 
twardego życia...

Zmarła ś. p. Celina była córką Jana Do­
brzańskiego —  odziedziczyła też po nim by- 
s tiy  umysł, energję, niezwykły charakcer i 
upór, który, jednak, w końcu troski życia, 
zawody —  złamały... Ostatnie lata ś. p. Celiny 
były nad wyraz przykre... Zmarła streszczała 
w sobie charakterystyczną, psychologiczną w ła­
ściwość natury Dobrzańskich — przychylności 
ludzkiej sercem zjednywać nie umiała, czy nie 
chciała'.. Co tam na samem dnie duszy tej, 
w każdym razie, nie zwykłej kobiety leżało —  
to Bogn tylko wiadomo... Rozum miała nie 
zwykły, którym dno duszy starannie zasłaniała 
przed okiem ludzkiem. . Rozum nie ze wszyst-

kiem poradzi sobie na świecie i nie wsżystku 
pokona, choć chce wszystko przeniknąć... Ś. p. 
Celina była ty tu larną współdyrektorką obe­
cnego teatru  lwowskiego, od lat, bowiem, kilku, 
prawa swe do dochodów z tego przedsiębior­
stwa sprzedała innej osobie.

Pogrzeb przy licznym udziale świata 
aktoiokiegu, literackiego i publiczności, odbył 
się we Lw ow ie, chociaż ś. p. Kulczycka 
umarła na wsi dzierżawionej. Po zmarłej po­
została córeczka, zaledwie kilka tygodni ży­
cia licząca — i mąż, wygnaniec z P ozn ań ­
skiego Zm arła przeżyta la t 45.

=  Arm ata na ośle ! ..
W pobliżu słynnego arsenału w Wóoiwieli, 

w Ang!ji, miały się wobec komisji biegłych 
odbywać próby z armatami górskiemi, które, 
jak  wiadomo, diogę po górach odbywają na 
grzbietach mułów i osłów i dopiero w obra­
nym punkcie zdejmują się i ustawiają na 
pozycji. Otóż, jednemu z członków komisji 
przyszedł pomysł, żeby spróbować, czy dla 
skrócenia tej m anipulacji, nie dałoby się 
wpiost strzelać z grzbietu oślego. Pomimo, że 
niektórzy z kolegów kręcili na to głowami, 
większość nznała pomysł za trafny i posta­
nowiono bezzwłocznie przystąpić do próby. 
Wybrano tedy najtęższego, a zarazem najpo- 
tulniejszego o s ła ; wycelowano armatę przy 
twierdzoną na grzbiecie jego, z wylotem zwró­
conym w stronę... ogona, i zapalono lont 
tkwiący w zapale. W tern osioł, który dotąd 
stał, jak  najspokojniej, począł się kręcić, wierz­
gać i nareszcie wyrwawszy się, galopować po 
całym placu próbnym. Można sobie wyobrazić 
położenie i miny zarówno sławetnyeb człon­
ków komisji, jak wszystkich na próbie obe- 
C u y ch ,  oczekujących lada chwilę wystrzału, a 
nie wiedzących w którą stronę padnie, Mimo 
całej komisarskiei powagi, wszyscy plackiem 
padli na ziemię i w śmiertelnym strachn 
oczekiwali rozwiązania katastrofy. Nareszcie 
huknęło!... Wszyscy krzyknęli przeraźliwie, 
gdyż każdemu zdało się, że pocisk złowrogi 
nawskrói go p rzeszy ł; dopiero po chwili opa­
miętali się i jaki taki począł podnosić g łow ę; 
w końcu powstali wszyscy jak jeden mąż i 
okazało się, że żaden członek nie został nad­
wyrężony.

Po wielkiej trwodze, nastąpiła tedy wielka 
radość...

=  Knba Rozpruwacz 
W Anglji nie przestaje dręc yć widmo 

Rozpruwacza, a trwoga jaką ona przejmuje 
wszystkich, szczególniej trapi kobiety złego 
życia, jako najbardziej na skalpel strasznego 
Kuby narażone. W tych dniach znów na je ­
dnej z ulic W est-End posłyszano krzyk, wzy­
wający ratunku. Poskoczyła policja i znalazła 
pannę lekkich obyczajów, która opowiadała, 
że jakiś mężczyzna napad! na nią z nożem 
i byłby ją  zamordował, gdyby pomoc nie była 
na czas nadbiegła. Nie zdołano stwierdzić, 
czy to był fak t rzeczywisty, czy hallucynacja, 
tern prawdopodobniejsza że dama yitaestionis 
była w humorze sztucznie podnieconym, ale 
właśnie to tern smutniejsza rzecz, źe Kuba 
jes t postrachem anglików zarówno obecny, jak  
i nieobecny,

Ciekawe wieści obiegają po Londynie o 
tym legendowym iście zbrodniarzu. Wiadomo 
iż psychiatra Forbes Winslow dowodził, iż 
Knba to w arjat cierpiący na obłęd, który mu 
każe tępić wszelaką nieprawość. Otóż na sku­
tek tych dowodzeń. jakiś jegomość donosi 
w „Timesie", że taki w arjat prawdopodobnie 
mieszkał u niego, pisywał rozprawy moraluo- 
społeczne, a na nierząd uliczny straszliw ie 
się oburzał. W dniu jednego z ostatnich mor­
dów popełnionych w Whitechapel, wrócił pó­
źno w nocy do douiU, mocno pomieszany, a 
uawet ów jegomość widział u niego nazajutrz 
zrana suszące się przy piecu wyprane man­
kiety od koszuli i chustkę całą pokrwawioną. 
W  kilka dni wyprowadził s ię , mówiąc że 
wraca do Kanady, a tymezasem pokazało się, 
że zamieszkał w City, gdzie również dziwacz­
nie się zachowywał, a raz odebrał kartę ko­
respondencyjną z podpisem „Pies gończy" a 
na niej w yrazy: „Nie możemy sobie sami dać 
rady. Czekamy pańskiej pomocy" Podczas je ­
dnego z mordów znów wrócił późno do domu,

w poszarpanej odzieży i wyprowadził się te­
goż samego dnia. Odtąd, niestety! ślad jego 
znów zaginął.

Najciekawsze w tern wszystkiem to, dla­
czego ów jegomość, który nazajutrz po speł- 
monem morderstwie takie obwiniające poszlaki 
ujrzał u swego lokatora, odrazu me oddał go 
w ręae polio i i ; cLaczeg.. nie zawiadomili wła­
dzy bezpieczeństwa ci, co czytali ową tajemni­
czą a wielce podejrzaną kartę koresponden- 
cyjną ?

Z tego wszystkiego zdawać by się mogło, 
źe ów warjat więcej ma -ozam i, niż ci co go 
za w arjąta podają, - a w najlepszy u razie 
obywatele Londynu, którym się po owych do­
niesieniach zuaje, że już zuają swego Kubę, 
a mimo to schwytać go nie mogą, podobni są 
do owych alchemików, którzy posiadali do­
skonałe recepty na robienie szlachetnych me­
tali, tylko według nich nigdy im się złota 
sfabrykować nie udało. Rola.

Złowroga piękność.
Przekład z angielskiego E .  H .  

przez autorkę „Miłość jego życia“.

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 40 „Gońca").

— Serdecznie rad jestem, że cię widzę, — 
rzekł l uczuciem Gifford West. — Siadaj 
: pogawędźmy po dawnemu; cudem mam 
chwilę woinegc czasu.

— A zatem dopisuje mi szczęście, rzekł 
Devereux siadając, — Nie spodziewałem się 
prawie, że mi się uda zobaczyć ciebie. Naj­
przód opowiedz mi o sebie. Czyś się zako­
chał od czasu, gdyś do mnie pisał po raz 
ostatni ?

West wstrząsnął głową, iecz się z lekka 
zarumienił, co nie uszło uwagi tych prze­
nikliwych, szafirowych oezu, śledzących za 
nim nieznacznie.

— Nie, — odpowiedział, — jeszcze nie. 
Zaczynam myśleć, że to nigdy nie nastąpi. 
No, i1, ty?

O ! jam zanadto wymagający. Żądam 
więcej doskonałości, niż w jednej osobie 
mieścić sie może.

— Więc nie spotkałeś dotąd modnej pię­
kności.

— I  ow^szem, — odrzekł Devereux, wydo­
bywając śliczną cygarn icę i podając ją  przy­
jacielow i. -  Byłem  we czwartek na  pikniku 
lady M ansfield, i poznałem  tam  m iss Caro- 
lan. Czyś ją  w idział?

— Nie, lecz natura nie słyszałem wiele. 
Cóż ty o niej sądzisz? — spytał doktór, 
wybierając cygaro.

— Cóż c niej sądzić można ? — odrzekł 
Devereux, — chyba, że jest  doskonałą pię­
knością, a zarazem jedną z tego rodzaju 
dziewcząt, o których się czyta lecz się ich 
nigdy nie spodziewa spotkać w rzeczywi­
stości.

— Strzeż się Deverei.x —  rząkł West 
z uśmiechem; — jesteś niezmiernie dumny, 
ale duma twoja nie uchroni cię przed uro­
kiem, jaki ta kobieta zdaje się wywierać.

—  Zobaczymy, — rzekł zimno Bevereux, 
nie wpadając, bynajmniej, w żartobliwy ton 
przyjaciela. — Na wszystkich prawie ludzi 
przychodzi chwila obłędu; może i mnie fo 
spotkać, że w późniejszym wieku popełnię 
głupstwo, ponieważ go nie zrobiłem w mło­
dości.

—  Spodziewam się, że do tego nie przyj­
dzie. A jednak, szkoda ciebie na starego 
kawalera.

— Może szkoda tak dobrej partji, — od- 
r zekł Lieco cynicznie; — lec
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mówić będzi^ny o tego rodzaju dobrych 
rzeczach, tem lepiej.

— Wiem, ze myslisz co mówisz, lecz ani 
trochę nie zgadzam się z tobą, — rzekł 
West z uśmiechem; — zmieńmy zatem 
przedmiot rozmowy i przejdźmy do innego. 
Domyślam się — zaczał poważniejszym gło­
sem, - żeś nie zdołał natrafić na ślad 
.Estery Ransome, odkąd znikła z Wiednia 
przed rokiem.

— I  owszem, — odpowiedział Devereux: — 
lecz nie chciałem się z tem zwierzać w li­
ście i zostawiłem tę wiadomość do naszego 
osobistego spotkania. Goniłem za nią do 
Pragi ; zostaje jej tylko jedyny sposób oca­
lenia — ucieczka. Utrzymywała tam rodzaj 
jaskini, w której gra łączyła się z kabalar- 
stwem. Nie traciłem jej z oczu. Nie spo 
tkałem się z nią od owej nocy w parku 
Monceau, gdym ją ujrzał po raz p ierwszy; 
ale wie ona dobrze, kto tropi wszystkie jej 
kroki. Dałem o niej znać policji w Pradze 
i jejmość znikła raz jeszcze. Odtąd nie wiem 
gdzie się obraca ; lecz nie spocznę, aż od­
kryję prawdę całą. Mamy obecnie tylko do­
wód spełnionego fak tu ; lecz w jaki sposób 
dokonany został — żadnego. W Paryżu nie 
mogłem na najmniejszy ślad natrafić; cho­
ciaż, jak wiesz, nie żałowałem trudu na 
poszukiwania.

— Zdaje się, że mała jest nadzieja wy­
nalezienia tego dowodu, — rzekł Gifford 
W eśt; —  lecz Wyznaję, że twoje nieza­
chwiane przekonanie, iż się ta sprawa wy­
jaśni z czasem, oddziaływa na moj umysł 
i zmusza do podzielenia twej ślepej wiary, 
chociaż podobne przekonania nie zgadzają 
się bynajmniej z moim przeważnie angiel- 
śkim charakterem. Są one właściwemi, a 
przynajmniej zrozumiałemi w takiej jak 
twoja naturze. Pod względem zdolności 
umysłowych (równie, jak pod każdym in­
nym), nieporównanie wyższym jesteś ode- 
m nie , a jednak dałeś się opanować instyn­
ktowi, którego wyrozumować niepodobna. 
Jabym tego nie potrafił, ale potężna siła 
twego uczucia bierze nademną górę i po­
rywa mnie za sobą.

— A ja się temu instynktowi oprzeć nie 
mogę; nie rozwijałem go w sobie; nie je­
stem skłonnym do podbudzania fantazji i 
wrażeń; lecz mam to uczucie w duszy i po­
zbyć się go nie jestem w stanie, gdybym 
nawet tego pragnął. Nie łudzę się jednak 
ani na chwilę, że osiągnięcie upragnionego 
celu zdaje się być połączone z niezwalczo- 
nemi przeszkodami; a dotąd najmniejszej 
nie mam poszlaki, że Estera Ransome miała 
jaki udział w tem, co ty odkryłeś.

— Czy się domyślasz, gdzie ona obecnie 
znajdować się może? — zapytał doktor po 
chwili milczenia.

— Podejrzywam, że jest w Londynie, dla 
następującej przyczyny: wszystkie wyrzutki 
społeczeństwa, przynajmniej ci, którzy żyją 
przemysłem własnym, dążą do stolicy; nie­
raz długiego potrzebują czasu, nim się tam 
dostaną i nie udaje im się często osiedzieć 
się długo na miejscu — nie z ich własnej, 
co prawda w in y ; lecz prędzej czy później 
zjawiają się na stołecznym bruku. Otóż 
w Paryżu pani Ransome za gorąco; toż 
simo w Wiedniu i dla tego podejrzewam, 
że powinna być w Londynie.

— A jeśli znajdziesz ją, — rzekł West, — 
jak myślisz postąpić? Wypędzić ją  z tego 
ostatniego schronienia ?

Dave Devereux oparł swą jasną głowę 
o poręcz krzesła, na którem siedział i roz-

śmiał się cicho, lecz z taką zawziętością i | 
z takim złowrogim błyskiem błękitnych oczu, 
że złą ztąd wróżbę wyciągnąć byłe można 
dla kobiety, o której mówiono.

— - Mój przyjacielu, — rzekł stanowczo, — 
czyż myślisz, że w ciągu lat tylu me mia­
łem czego innego na widoku, prócz wie 
cznego wypędzania tej zbrodniarki z miasta 
do miasta? Podobnego rodzaju zadośćuczy­
nienie wystarczyć by mi nie mogło; a zre­
sztą. szukam nie odwetu, lecz zemsty. Jeśli 
Estera Ramsone jest w Londynie, cel mój 
jest bliższym osiągnięcia. Niech sobie tu po­
siedzi, łudząc się urujonem bezpieczeństwem.

— Cóż ty zamierzasz?
— Posłuchaj. — l&ekł pochylając się na­

przód Devereux i kładąc białą swą rękę na 
ramieniu przyjaciela. — Na stałym lądzie 
ustawy prawne są zbyt nieokreślone, tam­
tejsi sędziowie, według mnie, nie dają do­
statecznej rękojmi, jak pokierują sprawę. 
Niechciałbym, żeby się Estera domyśliła mo­
ich zamiarów, żeby powzięła podejrzenie, 
iż wiem prawdę, aż będę przygotowanym 
do zadania jej stanowczego ciosu; rozwią­
zanie powinno nastąpić w Anglii. Weź i to 
na uwagę, że moje zadanie łatwiejszem jest 
do wypełnienia tu, niż zagranicą, ponieważ 
ona jest angielką, a i Percival był podda­
nym tutejszego kraju.

Gifford West odetchnął głęboko.
— Straszliwym jesteś nieprzyjacielem — 

rzekł.
Dvereux zacisnął zęby.

— Je s t to zadaniem  mego życia, — 
rzek ł; m artw a dłoń Pereivala C larem onU  
przekazała mi je z za grobu i nic mi p rze­
szkodzić nie zdoła w dążeniu do celu. E stera  
R ansom e rzuciła mi sam a wyzwanie, lecz 
nie wiedziała, jaki będzie wynik walki.

— To pewna, inaczej byłaby uciekła przed  ̂
tobą za morza.

— Ryłbym za nią pogonił i wynalazł 
w każdem ukryciu. Nie znasz mnie, Weście.

— Żaden mężczyzna pojąć by cię nie zdo­
łał- Potrzebaby kobiety, żeby przeniknęła 
tajniki takiej jak twoja natury, i to jeszcze 
niezwykłej kobiety. Mam jednak nadzieję, 
że natrafisz na odpowiednią dla siebie.

— Ciągle bijesz w jedno, — zaśmiał się 
Devereux z tak nagłą zmianą w głosie i 
obejściu, że z pozoru możnaby go było 
wziąść za lekkomyślnego człowieka. — Jaki 
możesz mieć cel, że tak pragniesz wystry­
chnąć mnie na głupca?

— Nie słuszny twój zarzut. Nie pragnę 
bynajmniej tego, o co mnie posądzasz; nie 
zakochaj się tylko w jakiej pospolitej pa­
nience, jak się to nieraz zdarza wyższą in­
teligencją obdarzonym mężczyznom.

— Czy masz na myśli którą z takich pa­
nien? — spytał Devereux, podając mu dru­
gie cygaro.

—  Czy sądzisz, że jestem jak kobieta i 
nie umiem mówić ogólnikowo.

— Myślę, że podobnie jak kobieta wywi­
jać się umiesz, mój kochany. Bynajmniej 
nie sądzę , że nie potrafisz mówić bez 
a luzyi; lecz mężczyźni, zarówno jak ko­
biety, okrywają nieraz myśl konkretną po­
zorami abstrakcyjnemi. A zatem, powtarzam 
pytanie.

— Dobrze już, dobrze, — odpowiedział 
śmiejąc się West. — Powinienbym był le­
piej nie próbować wybiegu z tobą i nie sta­
rać się wyprowadzać cię w pole. Mówiłem 
w ogóle, to p raw da; lecz w duszy miałem 
pewną osobę na względzie.

— Kogóż to?

—  Helenę Leicester.
— Domyślałem się tego. — Pogoc.na twarz 

Davego zachmurzyła się na chwilę. — Naj­
mniejszego nie ma niebezpieczeństwa, aby 
spokojna życzliwość, jaką mam dla Heleny, 
zmieniła się kiedy na gorętsze uczucie. Nie 
pojmuję, co ci daje powód do podobnej oba 
wy. Mężczyźnie nie grozi niebezpieczeństwo 
zakochania się w dziewczynie dla tego tylko, 
ze ja znał w pieluszkach i dawał jej za­
bawki na gwiazdkę.

— Ma się rozumieć. Przebacz mi. Myśla­
łem tylko, że tc rzecz możebm ; przytem 
lady Helena uchodź: za osobę czaru, ącą.

— Tak mówią ladzie; lecz jeśli ja tego 
nie znajduję, cóż mnie to obchodzić może?

— Tyś się jej bardzo podobał. Dave.
— Przestań, proszę — zawołał Devereux 

wyniośle; — nie mów takich rzeczy. Mo­
żesz mnie uważać za zbyt drażliwego, jeśli 
ci się tak podoba, ale nie mogę być innym, 
gdy chodź o kobietę.

Gifford West zrozumiał, że chociaż 
przyjaciel jego, przez delikatne poczucie ho­
noru, nie chciał roztrząsać kwestyi tak ubli­
żającej skromności niewieściej Heleny Lei­
cester, w :Qocz,nie jednak nie był w stanie 
odeprzeć tego zarzutu, dowodząc tem, że 
panna rzeczywiście okazywała mu swoje 
względy. West nadto dobrze znał Deve- 
reux’go, aby go mógł posądzić, że przez 
próżność wyobraża sobie coś podobnego.

Rozmowa trwała potem już krótką tylko 
chwilę i przerwana została przyoyciem pa­
cjenta, którego West przyjąć musiał.

Devereux wstał.
— Biedaku, — rzekł z politowaniem, — 

nie dziwię się, że przy okazyi bierzesz wet 
za wet i krajesz chorych którzy ci nie dają 
chwili spokoju. Odwiedzę cię wkrótce.

Pożegnali się uściśnieniem ręki . Deve- 
reux skierował się ku swemu faetonowi, 
który czekał na niego przed domem doktora.

Woźnica jego pochylony z kozła ku 
jakieś damie, starał się napróżno zrozumieć 
co do niego mówiła po francusku ' zdawała 
się pytać o drogę.

Odwróconą, była od DevereLx’go, który 
schouził właśnie ze schodow: lecz chociaż 
ubranie jej trochę było zniszczone znać 
byłe odrazu, że tc lady, a głos jej miał 
słodkie i przyjemne brzmienie.

— Otóż i mój pan nadchodzi, — rzekł 
woźnica, rad że się jej pozbyć może, — on 
panią objaśni pewno.

Lady pośpiesznie ku zbliżającemu się 
dżentlemencwi zwróciła twarz piękną jesz­
cze, ocienioną czarnemi włosami i duże wy­
mowne czarne oczy.

ą Ciąg dalszy nastąpi).

H  «  I B  & t  k  i .
Matko! Piastunko m oja! kiedy twe kolana 
Wieczorną dobą schylasz przed świętyn obrazem 
1 i pokorą dziecięcia, ze skruchy wyrazem 
Na twarzy twe; anielskiej, modlisz się do Pana —

Ach! Matko moja droga1 najmilsza, jedyna. 
W znieś w górę oczy twoje, gdzie Matka zbo.ała — 
I przez siedem boleści, któremi cierpiała,
Błagaj o jedne laskę dla twojego syna!

Bo rozpacz pierś mu dław: bo fala wezbrana 
Nurtującej boleści i w duszy i w ciele,
Rozszarpie rusztowanie, mezem nie wstrzymana !

Och ! jedne łezkę tylko dla piersi ulżenia...
Jedne, mateńko, jedne! jedna — tak niewiele. — 
Uronię... i znow pójdę drogą przeznaczenia

Adolf Butkiewicz.
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N a co polow ał. D a lszy  ciąg* polowania.

— No, 95 centów, więcej nie dam, a nie io sam 
dziesięciu zabiję i nic nie zapłacę!...

- r g f  f  <ir
V

b'/;y a j. rX

—  Bój się Boga — dziewczyno — i ty się nie boisz 
tak sama chodzić po lesie — jeszcze cię kto może 
zaczepić...

Kronika z tamtego świata.
V III .

Debiut w sejmie p . Korola. (Jo o tern 
należy myśleć i co p . Korol m a , a czego nie 
ma. Ładne kwiatki. M aski. Westchnienia i 
ideały. Krople lorytelów - -  co one robią i co 
trzeba robić. Bomans io polityce.

Przysłowie powiada, że szalonemu nie 
daje się miecza do ręki, a ja  mówię, że gęba 
ludzka, jest gorsza od miecza, bo ją  ma każdy 
i mądry, i szaleniec, i głupi... Pan Korol ma 
także gębę, a że niby jest rusinem, a wy­
brano go posłem, więc nie otworzywszy tej 
gęby prżez całą sesję sejmową, uważał za 
stosowne na samym jej końcu szczeknąć... 
ua bożą mękę... Pan Korol jest adwokatem 
w Żółkwi, posiada zęby, które za mało mają 
do gryzienia, zadarty nos przez który widać, 
co się święci w jego russskiem sercu, prze­
pada za kwaśnymi ogórkami i czarną kawą 
z polityką i koniakiem po nocnych kawiar­
niach — jednem słowem ma wszystkie wa­
runki na tegoczesnego borytela, który nie był 
niczem wczoraj, zdaje mu się, że czemś jest 
dzisiaj, a jutro będzie tern, czem był onegdaj... 
Wprawdzie, wielu z tych borytelów zaczyna 
swoją karjerę w Galicji, a kończy ją  w Pe­
tersburgu, Kijowie, Chełmie, lub w Wilnie, 
ale i to prawda, że niejeden z nich zbeszcześci 
się na całe życie, spodziewa się djabli wiedzą 
czego za to, a w rezultacie dadzą mu tam 
trochę na p iw o , raz, drugi, albo zrobią go 
młodszym pomocnikiem starszego pomocnika 
stołu obcych w yznań, jak zrobili z panem 
Płoszczańskim... Czy p. Korol myśli o takiej 
samej karjerze —  nie wiem, ale, że zrobił ku 
niej pierwszy krok na politycznym torze, to 
chyba nie ulega wątpliwości. Nie wszyscy 
może czytelnicy nasi, choć pisma codzienne 
pisały już o tern z oburzeniem, wiedzą, że 
p. Korol, jako poseł po raz pierwszy zasia­
dający w sejmie i nie powiedziawszy jeszcze, 
ani jednego wyrazu, gdy komisja budżetowa

między innemi pozycjami wnosiła także o po­
większenie dotacji dla towarzyttwa weteranów 
polskich z r. 1880 i 81 i to o marne kilkaset 
złr., wyjechał z opozycją w sposób taki, że i 
policmajster w Wilnie, albo Kownie, lepiejby 
nie potrafił. A jednak co innego są przeko­
nania polityczne, a co innego uszanowanie 
cudzych świętości narodowych — my p. Ko­
rolowi nie bronimy żegnać się nawet przed 
portretami Murawiewa, Ganeckiego, Nowosil- 
cowa i innych diejateli — niechże nam p. Ko­
rol zostawi w spokoja naszego Kościuszkę, 
Dąbrowskiego, Bema, Dwernickiego i tylu in­
nych, którzy, wprawdzie, nie prowadzili fabryki 
szubienic i stryczków na wielką skale, ale 
z pewnością historja ludzkości zapisze ich 
imiona złotemi literami, po wieki wieków .. 
Co prawda, ładne zaczynają wyrastać kwiaty 
z naszych niw russskich... Jeden denuncjuje, 
jak  n. p. pan Antoniewicz szkołę dublańską, 
drugi zabrudzonym i nieobciętym pazurem chce 
udrapać to, czego uczciwa ręka nie dotyka — 
jeżeli tak dalej pójdzie, to do ładnej dojdziemy 
zgody... Żebyśmy tak chcieli na serjo i otw ar­
cie się raz rozmówić, to jestem pewny, iż nie 
wiem jak daleko posunięte ustępstw a dia na­
rodowości rusióskiej, w oczach tych panów, 
którzy się mają za jej przedstawicieli, nic 
nie będą znaczyć, bo oni po prostu chodzą 
w m asce, gdzieindziej posełają swoje w est­
chnienia, gdzieindziej są ich ideały, czego 
innego chcą i do czego innego robią słodkie 
oczy, a jeśli nie mówią tego wyraźnie, to dla 
tego, że im okoliczności na to nie pozwalają, 
że po prostu nie mogą otwarcie przyznać się 
do tego,, co mają w głębi duszy.., Ich’ lojal­
ność austrjacka, tak  samo, jak i patrjotyzm 
rusiński, są udane. I  ciekawa to jest rzecz 
doprawdy, żeby kilkuset ludzi tego rodzaju, 
bo ich więcej w całej Galicji nie m a, robili 
zamęt, borby i, żt by jawnie wśród uczciwych 
mas rusińskiogo narodu propagowali i siali 
na każdym kroku nienawiść do polaków. Sze­
rokim masom społeczeństwa rusińskiego, ani 
się śni o tern wszystkiem, co jego niby „przed- 
stawiciele“ mówią i ro b ią , ale, naturalnie, 
d force de forger, on deuient foraeron , a jak

kropla po kropli będzie ciągle upadała w je ­
dno miejsce, to ostatecznie dołek wyżłobi.. 
Wartoby pomyśleć o tych kroplach russskich 
boryteli, bu potem, jak  się dołki wyżłobią 
w poczciwych sercach rusinskich, trudniej bę­
dzie je naprawić, a dziś można im zatkać 
gębę i krople przestaną spadać... Kocham ru- 
siuów, szanuję ich przywiązanie do języka i 
unji, skwapliwie uznaję ich cnoty i zalety, 
ale bez ogródki twierdzę, że zanadto zaczy­
namy romansować z tak ru.zwaną kwestją ru- 
sióską, której, właściwie, u nas nie ma, a two­
rzą ją sztucznie ludzie myślący zupełnie o 
czem innem... Za romanse w polityce, można 
w przyszłości bardzo ciężko odpokutować...

Nieboszczyk Lam.J
f  •/
! i

- /

Y o n  K r a m s t
przez

Autorkę „ Opowiadań”.
(Ciąg dalszy patrz „Gońea“ Nr. 49j

— Niech hrabiowie i książęta — mówił 
pan Tomasz — okrywają swojem nazwi­
skiem Szyloków ! lecz szlachcicowi nie wolno 
dopuścić się tego... Słyszysz Stasiu ? nie 
wolno!...

Stanisław dorozumiewał się celu tej 
mowy starca. I  on, i Jadw iga przyjmowali 
z uśmiechem w duszy podejrzenia państwa 
Tomaszów o szczególne sym patje : jego 
dla Ireny, jej dla Henryka. Kruszewski 
mógł wytłumaczyć krewnym, że troska ich 
w tym względzie bezzasadną jest, lecz nie 
mógł dać im tłomaczenia w połowie, bo 
kochał i wysoko cenił s ta r c ó w ; kazuisty- 
czDy jakiś  wywód byłby zniewagą rodz;n- 
nych uczuć. Gdyby mówił, potrzebowałby 
mówić szczerze, do dna serca, a był pe­
wien, że U kie jego wynudzenie się, spowo-
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P okończenie polowania. Przed teatrem w Krakowie.

— Cóż, żoneczko — ładny zając, ale powiadani ci, 
jakiem wygarnął do mego — to trzy koziołki przewrócił...

— Dosyć ładny zając — i dobrze, żeś go zastrzelił, 
bo się już psuć zaczą ł .. y  i -. Idziesz do tyjatru ?... 

y 1 A cc dziś dają?.,.
— „Szklankę wudy“.

- A to ci dopiro7 -j- wolę iść na śklankę piwa!

dować może nacisk na wnuczkę ze strony 
dziadków, ile że Starzyńscy nie taili się 
z pragnieniem swojem.

Tak sta ły  rzeczy, do chwili d ram aty­
cznego zajścia nad rzeką, zajścia, które 
w rozmaity sposób zelektryzowało każdego 
z bohaterów niniejszego opowiadania.

W  tym dniu, ruch jakiś niezwyczajny 
zapanow ał w koło Żerdzi. Najpierw poto­
czył się powóz, wiozący Goldweinów ojca 
i syna, żerdzińskim gościńcem, do Wil- 
czanki;  potem, na tym samym gościńcu, 
zjawił się naczelnik straży ziemskiej ze 
swym konwojem -  i także udał się w s tro ­
nę , za Goldweinami; później zawrócił 
z drogi, od stacji kolejowej, do Żerdzi, 
młody Siedlicki, a po rozmowie z Jadwigą 
podążył i on również za rzekę ; nakoniec 
drugi powóz z Drzazgowa, zajechał z gośćmi 
przed dwór żerdziński.

Pod niebytność J a d w ig i , Starzyńcy 
przyjęli chłodno, lecz z gościnną up rze j­
mością p rzyby łych ; tymczasem Kruszewski 
oddali! się zaraz w celu odszukania kuzynki.

Ja k  się rzekło wyżej, spotkał ją  w ła ­
śnie, gdy wracała już do dworu, — i wtedy 
dowiedział się od niej, że rozsiane wieści, 
nie były czczą plotką.

Zanim doszli do dworu, miał jeszcze 
odpowiedzieć na zapytania Jadwigi.

Czegóżby on pragnął dla niej ? . .  P r a ­
gnąłby zgrupować przy niej szczęście, ży­
cie, spokój i rozkosz całego świata, ukształ­
tować wszystko i Wszystkich według jej 
modły... żeby już mogła nie troszczyć się 
o nic, nie myśleć o nikim, tylko o sobie... 
pragnąłby wreszcie podrzucić tęczę pod ten 
jej granit  niewieści... pragnąłby... sam już 
nie wie, czego pragnie dla tej, k tó ra  po­
siada wszystko — i to wszystko potrafi

zużytkować, uruchomić, wśród najmniej 
sprzyjających okoliczności zewnętrznycn.

Miłość Stanisława wyniosła Jadwigę 
tak wysoko, że on teraz  nie wiedział, jak  
przystąpić do tej kuzynki swojej.

— Mędrcowie zapominają o marzeniu, 
ozwał się po chwili — tyś myślicieJka, 
a miłość nie jes t  my ślą, ale marzeniem. Ty 
masz przed sobą ludzkość, cóż cię obcho­
dzi jednostka?... masz przestrzeń bezgra­
niczną prawie, cóż cię obchodzi drobny jej 
skraw ek?.. .  Twoja droga, powiedziałbym, 
w ytkniętą  w zodjaku niebieskim, nie s ły ­
szysz więc jednego ziemskiego westchnienia.

Dotąd, od cza*u pierwszego wyznania, 
najlżejszą aluzją nie potrącił o ten niepo­
kój w swern sercu, który go teraz począł 
opanowywać. To, co teraz mówił, było ja  
kąś skargą, niby z inicjatywy nieokreślo­
nych przeczuć, coś wahadłowego w jego 
uadziei.

J e s t  zwykle pewien rodzaj harmonii 
między skarżącym się. a tym który skarg 
słucha. Jadw iga uczuła żal jakiś niewysło- 
wiony, uczuła po raz pierwszy, jakby ciężar 
w sumieniu, ciężar rzucony ręką losu, n a ­
łożony na nią trafem, naprężający muskuły 
jej woli, a jednocześnie kruszący tę wolę. 
Oboje doznawali smutku, chociaż z zupeł­
nie różnych od siebie przyczyn. Żal jej 
było tego brata, który jes t  szlachetny7, pię­
kny, miody, ukształcony, a jednak... czuła 
teraz, że oddając mu rękę z litości nad 
nim, popełniłaby świętokradztwo, gdyż ko­
chać go nie mogła inaczej niż brata.

— Chciałżebyś kuzynie, przyjąć mą rękę 
na żywot do śmierci, z tem uczuciem sio­
stry, jakie mam dla ciebie w sercu ? — 
zapytała.

W Stanisławie wszystkie władze ż y ­
cia skupiły się w jedno ognisko; namiętność

rzuciła weń jakąś dziwną improwizję, Łtóra 
go zaczęła olśniewać.

— Tak, — odrzekł — bo miłość moja 
dla ciebie i życie, to synonimy.

— O, Boże! Bożt ! zawołała Jadwiga 
rozpaczliwie — ratuj mnie, bo jestem słabą, 
nie zdołam być mężną w nieszczęściu!

Było tyle cierpienia w lem wezwaniu 
Boga na pomoc, że Stanisław zapomniawszy 
o sobie, struchlał z obawy o tę drogą mu 
istotę.

— Kuzynie, — mówiła znowu ona — 
kobieta oddająca rękę bez miłości, nie bu­
dzi jej chyba również, inaczej natura ludzka 
nie miałaby w sobie nic Boskiego, byłaby 
nikczemną. Czyż k a t  może kochać ofiarę, 
gdy ofiara czuć będzie zawsze zgrozę wo- 
bec niego?

Teraz nadzieja młodzieńca runęła nagle 
w otchłań, dusza w nim wzięta na tortury , 
wystąpiła biadością na jego twarzy, s łow a 
uwięzły mu w gardie, — s tanął i pa trzy ł 
na nią zmąconym wz"okiem, cierpiał, jak  
potępieniec.

W Jadwidze litość znowu wzięła na­
tychmiast górę nad tym instynktem, który 
ją  pchnął dc obrony siebie.

— Bo widzisz, kuzynie, — mówiła drżą­
cym od wzruszenia giosem -— ty jesteś 
mym jedynym, mym najdroższym bratem, 
ty jesteś silą  i pieszczotą mej duszy; takie 
braterstwo, to jasność nigdy nie um ierają­
cego zakonu. Nie mogę być twoją, bo kocham 
cię tkliwie, Stanisłewie, kocham cię szcze­
rze, bracie, jak  siostra .

Tłumaczyła mu ruch walki, k tó ra  się 
w uiej s ta c z a ła ; wezwała najpierw Boga 
na ratunek, teraz  wzywała pomocy b ra te r ­
skiej dla siebie.

I Stanisław zrozumiał ten apel siostry, 
cierpienie podniosło go na wyższy szczebel
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ducha; ta  cicha, jakby ze łk ań  tłumionych 
mowa Jadw ig i wyniszczyła w nim, aż do 
ostatniej kropli, gorycz, a to braterstwo 
padlu mu w serce jakimś rzewnym, fana- 
tyzującym go deszczem. Był szlachetnym, 
teraz  zapraguął być szczytnym.

— Nie lękaj się o mnie, droga siostro, - 
ozwal się wreszcie — powiedziałem ci raz, 
że nie zapadnę w nicość — i tak  będzie. 
Rozumiem ciebie, a przez ciebie 1 siebie. 
Miłość, to  etyka ! nieprawdaż, siostro moja 
jedyna ?

— Tak, — odrzekła ona.
Dochodzili do domu. On jej uścisnął 

rękę na dziedzińcu i skierował się do 
o g iu d u ; chciał chwilę pozostać sam z sobą, 
nie mógł z tern, co się w nim działo, s ta ­
nąć zaraz przed obcymi ludźmi.

I oua byłaby chętnie pobiegła do swego 
pokoiku, bo umęczona przez wypadki i n ie ­
zwykłe tego dnia okoliczności, potrzebo­
w a ła  uspokojenia; ale musiała pomódz 
dziadkom w podejmowaniu gości.

Kiedy w kwadrans potem Stanisław 
wszedł do salonu, gdzie się wszyscy ze­
brali, był już zupełnie panem s ie b ie ; — 
żaden ruch, żaden muskuł j igo  powierzcho­
wności nie zdradzał tego, co w nim k rw a­
wiło się jeszcze.

Rozmowa, raczej narada, zagajona przez 
panią Goldwein, tyczyła się nieszczęśli­
wych powodzian, którym woda zabra ła  cał­
kowicie mienie.

Państwo Tomaszowie wiedzieli już 
o klęsce, dwór żerdziński był jednym z pier­
wszych w niesieniu pomocy ofiarom w ylew u; 
wozy pełne chleba, krup, mąki, wyruszyły 
zaraz z Żerdzi do Zastowa, a  Jadwiga 
pojechała na miejsce nieszczęścia — i z po­
wrotem do domu przywiozła z sobą z dwoj­
giem dzieci wdowę, której chatę zerwało.

Irena, chociaż naocznie nie spraw dzała  
tej nędzy bliźniej, z gazet jednak powzięła
0 niej w yobrażenie ; odmalowała też klęskę 
w tak  żywych kolorach i z tą  dosadną, nie­
mal powieściopisarską werwą, że Starzyń­
skim łzy  w oczach stanęły.

Szło o to, żeby tym nieszczęśliwym 
przyjść ze skuteczniejszem poratunkiem.

Cały Zastów w wodzie, której napad 
był tak gwałtowny i nagły, że przed łu ­
pieżczym żywiołem mało co ocalić zdo łano : 
zmarniał po większej części dobytek, za to­
nęła  chudoba, kilka chat nawet i stodół 
powódź, w yrw aw szy  z posad, poniosła na 
stracenie.

S tarzyńscy byli za ogólną składką na 
nieszczęśliwych.

— To jeszcze za mało — utrzymywała 
bankierówna. —  Każdy da, co może, dobre 
to jest, lecz suma składkowa nie pokryje 
naw et trzeciej części szkód wyrządzonych; 
musimy pomyśleć o zorganizowaniu czegoś 
po za sk ładką, musimy dać bal, raut, kon­
cert, czy coś podobnego, coby pociągnęło 
o g ó ł : skąpych i hojnych, chętnych i obo­
jętnych, słowem, przynęcić trzeba masy 
różnych warstw  spółeczeństwa My, na po­
czątek składek, damy tysiąc rubli ; prócz 
tego, bierzemy na siebie obowiązek zorga­
nizowania tej rozrywki, k tórej rezultatem 
będzie otarcie łez nędzarzom. Czy zgoda ?

W  poczciwych sercach Starzyńskich 
topnieć począł lód, podłożony pod ten przy­
musowy stosunek z Goldweinami; poczucie 
sprawiedliwości przygłuszyło w nich w stię ty
1 podejrzenia, które ich zawsze opadały 
w kojarzeniu się ich z tymi ludźmi o od­

rębnych tradycyach, o odrębnej pracy umy­
słu i pojęciach ideału

Jesteście państwo szlachetni — ode­
zwała  się S tarzyńska  — niech Bóg nagro 
dzi ofiarność w a s z ą !

— Ofiarność ta  nie ma zasługi — od­
rzekła  bankierowa — wypełniamy tylko 
nasz obowiązek. Dobrze, żeś pan przyszedł, 
panie Kruszewski -  dodała, zwracając się 
do wchodzącego — pomożesz pan mnie 
i Irenie w werbunku osób potrzebnych do 
przaprowadzenia naszych planów, a prze- 
dewszystkiem skłonisz pan pannę Jadwigę, 
żeby się zgodziła na ofiarowanie siebie na 
korzyść powodzian, żeby wystąpić chciała 
w żywych obrazach. Znasz pan już treść 
naszego programu, bośmy rzecz tę obgadali 
w Drzazgowie.

I  bankierowa powtórzyła wyjaśnienie 
projektowanej rozrywki. Ponieważ w mie­
ście powiatowem nie było odpowiedniego 
budynku, Goldweinowie chcą to wszystko 
urządzić w Drzazgowie. I  t a k : na dzie­
dzińcu zabaw a ludowa, kiermasz, s tragany 
z przedmiotami chłopskiego użytku, namiot 
w kształcie  karczmy, — to dla włościan. 
Bo dlaczegóżby clilopi nie mit-łi breć udziału 
w tem poparciu chłopów? W oranżerj znowu 
urządzi się p rzeds taw ien ie : żywe obrazy, 
koncert;  w pałacu zaś odbędzie bal, — 
to już dla inteligencji W ydatki tego ca ­
łego urządz* nia poniosą również Goldwei­
nowie, czysty więc dochód, k tó ry  ludność 
miejscowa zapewnić powinna, przyjmując 
udział w zabaw ie, przewyższy niezawodnie 
sumę zebraną ził składek.

Pomysłowi nie było można nic za rzu ­
cić. Starzyńscy widzieli w nim dobrą wolę 
bankierów.

(Ciąg Sfahwj nastąpi).

^ E M S T A  /V\.AN U S  K R Y P T O  W .  •

Szef redakcji snem zmożony 
W duży fotel wgłębił lice;
Groźne j rzy nim leży pióra,
A ze stołu lśnią nożyce.

—o—

Obok w cieniu koło biurka,
Kosz się ze skryptami chowa.
Które z trudem wysmarzyła 
Ach — niejedna głupia głowa 1

—o—

W koło cisza i milczenie...
A w tem nagle — co za dziwa! —
Wśród papierów, co raz głośniej 
Szmer tajemny się odaywa.

—c -

Z kosza cały zastęp duchów 
Wiotko wznosi się i wzlata;
Mdłe ich ciało lśni od piasku 
A ze świstków, jest ich szata

—o—

Więc sawantka zapoznana 
Smętny rzuca wzrok z noweli —
Treść znajoma: miłość — zdrada 
I  duecik z czułych treli.

—o—

Młodzian wiotki, jak nić przędzy 
Wstaje z czułej wieszców treści:
W jego piersi ból kłamany 
Zgrzyty swe i jęki mieści.

—o—

Tam znów nad recenzji zwitkiem 
Inny ludzki kształt powiewa.
W którym jad tkwi zamiast serca,
Zamiast mózgu — sama plewa.

—o—

Ze sprawozdań parlamentu 1

Butnie trybun ludu schodzi; 1
Płynie kaczka dziennikarska 1

Z telegramów pstrej powodzi...

—o—

Anons wyszedi bez żenaay 
On uo ma. największą łaskę
0  czc-iji mówi — wszjstko jedne,
Byleby miał złotą maskę ..

—o—

Uśpionego redaktora,
W krąg otacza wnet gromada
1 wśród pląsów, w dzikim śpiewie,
Taką groźbę wypowiada:

—o—

,,0, bezduszny redaktorze!
„Tyś nas w kosz twój rzucił zdradnie,
„Byśmy w cieniu tym piekielnym 
„Z żórkły i zbutniały na dnie.

—o—

, Tyś pociągiem swej lnbryki 
„Zamknął nam arukarni progi;
„Ale wiedz, źe wpół już zmarłe 
„Odwet ci gotujem srogi !“'

—  o  —

Śpiew zamilka — i wnet z kosza,
Jeden świstek nagle znika...
Przyszedł zeeer... zdradny świstek 
W ziął z innymi do dziennika.

I nie próżno ów kosz mśeiwy 
Snuł odwotu srogie plzny:
Zanim zbudził się redaktor 
Dziennik był — skonfisKowany...

O. L .

T e a t r .
K łusow nicy , 4 aktową komedję napisał 

anonim , wiedeńczyk, jak  sit dziś okazuje 
p. Forster, syn dyrektora nadwornego teatru 
w Wiedniu Wiedeńska krytyka w swoim cza­
sie, bez ogródki powiedziała, źe sztuka po­
mimo pewnych za le t, tylko przez protekcję 
mogła się dostać na scenę nadworną. —
U nas, powyższą komedję przetłomaczył do­
syć poprawnie p. Jakubowski i odegrano ją  
po raz pierwszy w zeszłym tygodniu. Autor 
pisząc Kłusow ników  patrzył się, jak  w tęczę 
we francuskie komedje — aby nawet miał 
wygodniejszą atmosferę, przeniósł się do Osten­
dy,, byleby nie być na niemieckim grancie.
Cóż, kiedy dobrym kopistą być nie umiał, a ba­
lansowanie pomiędzy oryginalnością, a naśla­
downictwem. cnyba za zaletę autorską brać 
nie można. „Kłusownicy*, to myśliwi Da zako­
chane ładne kobiety. Materjału nagromadził 
p. Forster sporo, ale nie nmiał sobie z nim 
dać tak  rady, jakby to potrafił francuski ta ­
lent. Z sytuacjami komiczuemi w Kłusownifcach, 
które się prawie proszą, aby były należycie 
opracowane i wyzyskane — autor niedołężnie 
się z niemi obszedł. W rysowaniu postaci, 
okazał p. Forster najmniej samodzielności —  
posługuje się szablonem. Bardzo dobrą trójką 
kłusowników byli pp. Kwieciński, Woleński 
1 Frenkiel, z których ostatni niewielką rolę 
komiczną, umiał doskonale wyzyskać. Role 
kobiece wszystkie b lade, nawet uparta nai­
wna — odegrały starannie panie: Nowakowska, 
Pankiewicz i Pysznik. Mniejszą rolę niestó- 
sownie d an ą , niedoszłego konkurenta, g rał 
p. Wojdalowicz. Oryginalnego an g lik a , czy 
amerykanina, postać ogromnie spowszedniałą 
już, bardzo dobrze grał p. Zawadzki. Inne 
rolki były drobne. ,

Debiut pani Camillowej w „Żydówce", 
w której śpiewała tytułową partię — jest naj­
wymowniejszym dowodem, ze przy jakich ta ­
kich staraniach, można u nas mieć operę z sa­
mych tylko sił polskich złożoną — trzeba 
tylke chcieć szczerze, ale u nas wiele rzeczy 
same się roMą.. Taka pani Camillowa nie od 
dziś ma głos i nie od dziś śpiewa, a jednak, 
oprócz najbliższej rodziny, nikt o tem nie wie­
dział w mieście i, gdyby nie to, że pani Ca­
millowa jes t siostrzenicą obecnego dyrektora



te a tru , zapewne scena by ją  nie widziała —  
a jednak pani Camillowa jest śpiewaczką isto­
tnego talentu wokalnego; posiada piękny i 
dźwięczny głos sopranowy, a przytem może 
śpiewać i rozumie to, co śpiewa —  gdy do 
tego dodamy, że śpiewaczka wygląda bardzo 
ładnie i sym patycznie, a w grze posiada na­
turalny wdzięk i miękko >ć —  to dla każdej 
większej opery, pani Camillowa już stanowi 
silę niepospolity. N a tu ra , jednak , głosu paui 
Camiliowej. nie nadaje się do partyj bohater­
skich — zdaniem naszem, pani C. powinna 
śpiewać to, co włosi nazywają lnezzo-caractero, 
głos jej, bowiem, jest O b r z m ie n iu  łaguduefll i 
siły tragicznej nie posiada — inna jest jego 
specjalność, bardzo rozległa, zresztą, i bardzo 
wdzięczna Ci, którzy kierują dziś śpiewaczką, 
w jej własnym interesie i przyszłości a r ty ­
stycznej, powinni o tem dobrze pamiętać..

W  przedstawieniu tern „Żydówki", po­
dnieść musimy piękny prawdziwie śpiew pani 
Kasprowiczowej, która partję księżniczki Eu- 
doksji wykonała ze świetną brawurą. Publicz­
ność powitała też sympatycznie p. Jeromina, 
basa, który powrócił do nas na zimowy sezon 
operowy i po raz pierwszy wystąpił w partji 
kardynała w „Żydówce". — E leazara , jak 
dawniej śpiewał p. Jerzyna, a księcia Leopol­
da p. Laskowski.

W poniedziałek tego tygodnia towarzystwo 
rusińskich aktorów pod dyrekcją p. Biberowi- 
cza popisywało się na skarbkowskiej scenie 
dramatem ludowym. Przez zawiść w kajdany. 
O teatrze rnsińskim, gdy przybywa do Lwowa 
na kilkanaście przedstawień, nie piszemy re- 
eenzyj, bo nie mamy na to miejsca, a wreszcie 
dla naszych czytelników byłoby to bez potrze­
by — dziś, gdy przedstawienie raz jeden, gościn­
nie odbyło się na naszej scenie, przyjemnie nam 
zanotować, że w reźyserji i kierownictwie 
teatru znać zdolną i doświadczoną rękę, i pracę, 
a gra artystów odznacza się, wogóle talentem 
to też żywo oklaskiwaną była polskiemi rę ­
kami...

głośno tłomaczyli po rosyjsku. Tacy tłomacze, 
mają chodzić na scenie za każdym aktorem, 
czy aktorką i powtarzać po rosyjsku to, co 
oni mówią, lub śpiewają po polsku. Projekt 
ten ma na celu umożliwienie zrozumienia do­
kładnego dla iosjan, znajdujących się w teatrze .

Belgrad. Niespodziewanie spotkał się ex- 
król Milan z exkrólową Natalją wieczorem na 
ulicy, gdzie było ciemno On przybliżywszy 
się, odskoczył nagle zawoławszy: „przepra­
szam — nie poznałem" —  ona zawołała za 
n im : „ja nigdy w panu króla nie mogłam 
poznać" !

Kraków, z powodu wyboru Romanowieza 
na członka Wydziału krajowego mąją tu urzą­
dzić illuminację —  niewiadomo, jednak, czy 
to będzie illuminacja z radości, że Romano- 
wicz został członkiem W ydziałn, czy też z za 
dowolenia, że wynieść się musi z Krakowa.

— 7 —

Drobnostki humorystyczne.
— Wiesz, o nowinie?...
— Jakiej ?...
— Faustyn się ożenił...
— To mnie nie dziwi — on zawsze robił na 

mnie wrażenie drzewa, z któiegc robią mężów...
— A między nami powiedziawszy będzie to mąż, 

z którego żona zrobi drzewo...

— W iesz — ten doktor Z., pisze teraz artykuły 
u pizyszłem życiu,

— To bardzo słusznie —1 tyle na tamten świat 
powysełał ludzi, że zapewne zatęsknił do nich...

Na ulicy.
— Przepraszam — dokąd pani idzie.
— Prosto.
— To właśnie moja droga — ja także idę prosto.
— Może się, jednak, panu skrzywię...
— Dlaczego, proszę pani?. .
— Bo mój mąż czeka tam na rogu i ma zwykle 

kij w ręku...

Telegramy »Iskry«.
Rio-laneiro. Buulanger przysłał tu swoją 

ofertę na prezydenta stanów zjednoczonych 
Brazylji z nadmienieniem, że mógłby to s ta ­
nowisko przyjąć po zniżonej cenie.

Biaritz. Bawiący tu jenerał Hurko przed 
swojem mieszkaniem każe grać jednocześnie 
dwom o rk iestro m — jedna g ra : „Boże cara
cbrań, a druga: „MarsyIjankę" —  melodje te 
mieszając się tworzą rodzaj kolosalnej kociej 
muzyki, którą Hurko nazywa polityczną mu­
zyką przyszłości.

W arszaw a. Hurkowa wypracowała pro­
jek t, aby na scenach warszawskich teatrów 
zaprowadzeni byli tłomacze, którzyby to, co 
aktor powie, lub zaśpiewa po polsku, zaraz

— W nauce chirurgji są *?koły — do której-że 
kolega należy.

— Do żadnej,
— Dlaczego?...
— Jak mam zarżnąć człowieka — to staram się, 

aby go zarżnąć najlżej i to jest moja własna 
szkoła — najlepsza...

Odpowiedzi od Redakcji i Adm inistracji.
Wny Warćhałowski w Rudniku. Żądany po­

czątek powieści T o n  K r a m s t  wysłaliśmy poó 
opaską w zeszłym tygodniu.

Wny Seidman w Koropcu. Winien nam pan 
jesteś zaległej prenumeraty 17 złr.

Wny Helińsfci w uuluth {Ameryka). Dalszą 
prenumeratę roczną za pośrednictwem banku z Chi­
cago, otrzymaliśmy.

Wny But. w Genewie. Jeden wiersz zużytko 
waliśmy drugi: „Do“... nie będzie drukowany 
dlatego, że wiejący z niego pesymizm życiowy, 
jest frazeologiczny, a nie zrodzony z prawdziwego 
bólu i z niezasłużonych cierpień. O inne prace 
prosimy.

N a d e s ł a n e .
Na ogłoszenie handlu pci firmą Sadłow- 

ski i Markiewicz, który obecnie przeniesiony 
został na front placu Kapitulnego w tym sa­
mym domu we Lwowie, co poprzednio —  
zwraca się szczególną nwagę P. T. P ub li­
czności.

Sr. Teo f i l  E t ach i ow i c :
lekarz specjalny do chorób

płuc, gard ła  1 n osa
ordynuje od 3 — 5 plac Mć-rjaeki i. 8.

(4886 10-6)

Zakład masarski, pod firmą Sosina 
w Tarnopolu wyrabia doskonałe wszel­
kiego rodzaju wędliny i delikatesy masarskie, 
które nie nstępują w niczem zagranicznym tego 
rodzaju wyrobom, są smaczne zdrowe i z wzo­
rową czystością przyrządzane a zawsze świeże 

i w wielkim wyborze. 4907 6—1

Hotel pod firmą P n n t s c h e r t a  
w T a r n o p o l u ,  nrzą&zony jes t tak pra­
wdziwie po europejsku, z takiemi wygodami, 
wzorową czystością i elegancją, że tylko w naj­
większych miastach z podobnego rodzaju hote­
lami, jak  Puntscherta w Tarnopolu, spotkać się 
można. Hotel ten od okolicznych obywateli 
od dawna pozyskał niepodzielne uznanie, ale 
dla podróżujących z dalszych stron i krajów 
pożyteczną będzie powyższa wiad >mość tem 
więcej, że w tymże hotelu znajduje się wyborna 
restauracja, którą prowadzi sumiennie p. Greser.

4908 12—1

Na dworcu kolejowym w Podwo- 
łoczyskach, utrzymuje obeenia restaurację 
p .  O ru n h u i - - jest to jedna z najlepszych re­
stauracji na linii kolei Karola Ludwika, po­
siadająca kuchnię zdrową i smaczną. Przytem 
wszelkiego rodzaju napoje są doskonale i w do­
brych gatunkach. Gospodarz sam dogląda s ta ­
rannie wszystkiego, aby goście byli dobrze \ 

sumiennie obsłużeni. 4909 6—1

Zygmunt Sternberg
we Lwowie, Rynek 1. ił.

Utrzymuje na składzie mąkę z młyna 
parowego Bronisława H. Han-
c h a  w Sokalu i hurtowny zapas wi­
ktuałów, tylko w celnym gatunkn, po 

cenach umiarkowanych. 
Codziennie świeże drożdże, które 

odbiera wieczorem z kolei. Na pro­
wincję wyseła za zaliczką bez opłaty. 

Cenniki takie gratis I franco.
4910-st.-l

Niniejszem mam zaszczyt zawia­
domić, iż z dniem 15. marca 1889 r. 
otworzyłem w T arn op o lu  (Hotel 
Wgo Puntscherta) m ag a zy n  i p -a co -  
w n ię  k r a w ie c k ą  suk ien  m ęsk ich .

Materje najnowsze z fabryk krajo­
wych i zagranicznych w najlepszych 
gatunkach będę miał zawsze na skła­
dzie, a ceny będą możebnie najpizy- 
stępuiejsze.

Staraniem moim będzie zyskać 
sobie rze te ln ą  i sum ienną  pracą  
z au fan ie  P. T. P u b l ic z n o śc i ,  która 
mam nadzieję, iż w każdym kierunku 
będę mógł moją robotą zadowolnić.

Polecając się łaskawym względom, 
kreślę się
(4906-?-1) uniżonym sługą

B. K  o 1 1 1 Ł  v.

jor Ze Lwowa.
Znana od 10-c iu  lat p ra co w n ia

wszelkiego rodzaju sukien męzkich

przeniesioną została ze L w o w a  do 
P rze m y ś la  i  na razie otworzyłem sa­
lon przy ulicy Fredry l. 75 obok apteki 
Bajeru w Rynku, ale staraniem mojem 
będzie dla wygody Szanownej P. T. Pu 
bliczności w najkrótszym czasie otwo­

rzyć sklep.
Pracując przez dłuższy przeciąg 

czasu w pierwszorzędnych zakładach 
krawieckich tak w kraju, jak i zagra­
nicą i zaopatrzywszy magazyn swój 
w doborowe materiały berneńskie, fran- 
euzkie, angielskie itp. jestem n stanie 
najwybredniejszym wymaganiom Szan. 
P. T. Publiczności zadosye uczynić.

W szelkie zamówienia na ubiory 
cywilne, urzędowe, wojskowe i dla 
wielebnych Księży, tudz'eż liberyjne. 
Wykonuję na czas, modnie, gustownie 
trwale i po umiarkowanych cenach.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej P. T. Puoliczności pozostaję 
z wysckiein poważaniem

Seweryn Waligórski
(4877 6-3) w  P rzem yślu .

Dr. Niemczyński
adw okat krajow y

otworzył kancelarję w  P r z e m y ś lu  i 
załatwia wszelkie tego rodzaju interesa

47ł7 4—3.

Magazyn futer

S. Fischera
w e  L w o w ie ,  

u l i c a  T e a t r a l n a  I. 11.
(gdzie kawiarnia Wiedeńska).

Jfcstto najstarszy magazyn 
zaopatrzony obficie we wszelkie 
a r tykuły  w zakres tego handlu 
wchodzące. Towar je s t  w naj­
lepszych gatunkach trwały, 
dobry i elegancki.

Ceny bardzo umiarkowane.
R z e t e l n o ś ć  i a k u r a t n o ś ć

w prow adzeniu  handlu  przede- 
w szystk iem . S p r z e d a j e  s i ę  
r ó w n i e ż  n a  r a t y .

4891 4—5

!!Bardzo ważne!!

Pierwszy wielki i specjalny zakład

czyszczenia 1 odnawiania
ubiorów męskich

Zygmunta Ztruszkiewicza
v e Lwowie 

p l a c  B e r n a r d y ń s k i  I. 10.
Wszelkiego rodzaju suknie, jakotc 

garnitury ciemne, jasne, kamizelki p i­
kowe, zarzutki, paleta zimowe, garde­
robę damską wełnianą czyszczę, piorę 
z najtrudniejszych plam bez uszkodze­
nia i utraty koloru.

Również przyjmuję wszelkie zamó­
wienia na suknie nowe, które 
wykonuję bardzo gustownie, jakoteż 
wszelkie przerabiania nicowania i na­
prany tychże.

Zygmunt Struszkiewicz
kraw iec ,

plac Bernardyński iiezba ’ 0 dół, front, 
nap-zeeiw ulicy Piekarskiej.

4847 4—4
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Fabryka parowa

p ie r n ik , sucharków i et
L. Czyńsk iego

w  J a r o s ła w ia
poleca: pierniKi na sztuki od 1 et. do 
8 et. pierniki w eleganckich paczkach 
od 5 ct. do 1 złr. pierniki królewskie 
po 20 ct., 1'30, i 2‘—, pierniki arcy- 
kfiążęee (Rudolfi) w eleganc. paczkach 
po i>0 ct. sucharki w kilku gatunkach. 
Biskwity na sposób angielski wyrabia 
ne, Alberty, Graham, Dueen i t. p. 
Ciastka w rozlicznych gatunkach do 
kawy, herbaty i na deser. Biszkopty 
bardzo przednie. Biszkopty nadziewane. 
Figurki piernikowe ładnie ubierane po 
2, 3, 4, 6, 7, 8 i 15 ct. „Mikołajki" po 
4, 15, 25 i 50 ct. Abecadło kompletne 
z ciastek (od A do Z) w pudełku 40 ct. 
Bałabuszki dla grzecznych dzieci (kil­
kanaście gatunków smacznych ciastek), 
w eleganckich pudełkach pu l -30. Ob­
warzanki w buntach 25 sztuk za 10 ct.

Do nabycia, w sklepach własnych : 
Lwów Halicka 8. Kraków Su­
kiennice 23 R r a g a  Graben 14 Bu­
dapeszt Wienergasse 3 Przemyśl 
ul, Franciszkańska, oraz we wszystkich 
większych handlach korzennych, gdzie 
jest odnośny plakat wywieszony 

4011 6—1.

Poleca się Szanownej P. T. Pu­
bliczności nowo urządzony na sposób 
zagraniczny z wielką elegancją i wszel- 
kiemi dogodnościami, w b l i s k o ś c i  

D w o r c a  k o l e j o w e g o

H O T E L  C E N T R A L N Y
w Krakowie pl. Matejki.

C e n y  u. m i a r k o w a n e .
Przy hotelu znajduje się stacja 

tram-wajów i fiakrów. 4617 12-15 
Restauracja w miejscu pod zarządem 

pana Wilhelma Ursela.

3°|0 Losy austryjaekiego Zakłada 
kredytowego ziemskiego 

sześć (6) ciągnień rocznie
główna wygrana:

5 0 .0 0 0  złr. a. w.
4°o Losy węgierskiego Banka 

hipotecznego 
trzy (3) ciągnienia rocznie

główna wygrana:
5 0 .0 0 0  złr. a. w.,

jakoteż wszelkie losy Czerwonego 
Krzyża i serbskie 10 frankowe sprze­

daje najtaniej

Sokal i Lilien
dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji wykonujemy 
bezzwłocznie niedoliczając prow zji, 
a na żądanie zaliczkę. (4792-2-st.)

Nowo otworzony

M A G A Z Y N
pod firma

A N T O N I  G U D I E N S
w e L w o w ie

.p r z y  p la c u  M a rja ck im  >'. 8.
poleca (4875-12-7). 

po najprzystępniejszych 
cenach *

z p i e r w s z o r z ę d n y c h  i ą b r y k

s k ł a d  p ł ó c i e n ,
stołowej b ie l izny,

bielizny męskiej,
bielizny wełnianej (pruf. Dra Jaegera),

kraw atek i kołnierzyków,
p o ń c z o c h  i s z k a r p e t e k .  

Komisowy skład 
K o łd e r  i  m a te ra c ó w .

KSIĘGARNIA CENTRALNA
we Lwowie, plao Kapitulny l. 3

zaopatrzoną jest stale w dzieła ze 
wszystkich gałęzi literatury w języku 

polskim, niemieckim i francuskim. 
Posiada na składzie książki szkol­

ne, słowniki, mapy i atlasy, oraz obfity 
wybór książek dla młodzieży, bogaty 
zapas książek do modlitwy itd. Przyj­
muje preunmeratę na wszelkie czaso­
pisma krajowe i zagraniczne.

S t a ł y m  odbiorcom książki w y s y ła  
się do wyboru

Wreszcie poleca księgarnia dzieła 
wfasnynm nakładem wydane:

Frnnc. Habura. Powinszowania
1 wiersze pamiątkowe, brosz, cens 1 zł. 
P o ec l ie  J. Podróże i przygody po 
Oceanie z 4-ma chrom, w ozdob. opr. 
złr. 2 .— K. S. Ustawa wekslowa 1886 
40 ct. — P o ech e  J .  Małe folugrafie 
wielkich ludzi w ozdob. opi. 80 et — 
K a w eck a  H. Kasia szumigłówka z 5 
ehromolit w ozd. opr. 1 złr. 80 ct — 
S ered yń sk l Dr. WI. Wykład metody 
nank realnych 1 złr. 20 et. — K a­
w e c k a  H. Z kraju Inka,sów z 5. chro- 
molitgr. w ozdobnej oprawie złr. 2. — 
W inliarilt. O podatkach i stemplach
2 złr. 50 ct. — Gliński A. Geografia 
Galicyi opr. 30 ct. — K a w eck a  H. 
Na ziemiach i wodach z 5 ehromolit. 
w ozdobnej oprawie 1 złr. 8 0  et. — 
M oraw ski Z. Historja naturalna dla 
(Y) wydz. brosz. 60 et.

Józef Strelko
Z a k ł a d  k r a w i e c k i  

w  N ow ym  Sączu,
d o s k o n a ł ą  r o b o t ą  podług najnow­
szych żurnali, a wybornych materja 
łów krajowych i zagranicznych, su- 
miennem spełnianiem wszelkich zobo­
wiązań poleca się Szanownej PT. Pu­

bliczności. 4806 4 - 2

Józef Schuster
we Lwowie,

poleca swój nowo założony

Skład i pracownię
wyrobów pościeli, kołdry, 
materace, wkładki sprę­
żynowe do łóżek i t. p.

sprzedaję 
taniej, jak  wszędzie,

bo sam osobiście wyrabiam.
Wszelkie zamówienia, oraz przera­

biania wykonuje w jak najkrótszym 
czasie.

Polecając się łaskawym względom 
Z poważaniem

Józef Sohuster
ul. K opernika 1. 7. w e  L w o w ie .

4803 6—2

Fabryka Waseliny 
olejów i smarowideł do wozów

6. Akslera
w D r o h o b y c z u

dla e k wojska żaudarmerji i straży 
skarbowej, zarządów lasowyeh i dóbr, 
fabryk, tartaków, młynów i do ma­

szyn gospodarczych.
Geny rozumieją się za gotówkę bez 

wszelkiego opustu. Zamówienia niżej 
50 złr. w. a. będą za pobraniem wy- 
sełane.

Celem uzyskania zniżenia ceny prze­
wozu na przesełki dla c. k. wojska 
uprasza się o dołączenie przy zamó­
wieniu listu przesełkowego zaopatrzo­
nego podpisem i pieczęcią P. T. ko­
mendy.

Przedewszystkiem poleca : waselinę 
do smarowenia skór, olej do różnych 
maszyn, olej do skóry dla garbarni, 
olej wulkanowy dla kolei żelaznych i 
konnych, smarowidło do wozów (nie­
bieskie), olej zielony i niebieski (ko­
lory naturalne).

Dostawa na dworzec kolejowy Dro- 
hobycki. 4600—4—2

O

I
Zmiana lokalu.

<i

przenieśli swój

Handel Korzeni, win I AelM esów
z ro g u  l t y n k u  N r. 2 3  do  te j  s a m e j k a m ie n ic y  
4901 5—3 2 f ro n te m  do  K a te d ry .
Zaopatrzywszy takowe świeżo i obficie, polecają się, jak  dotąd 

doznawanej życzliwości i względom P . T. Publiczności

I

I

P o l e c a
SWOJE

W Y R O B Y ,
jakoteż

w s z e l k i e

b u d ow lan e .
4884st.—6

Piwo pilzneńskie eksportow e
na szklanki i w butelkach.

Porter angielski Barclay’a 
musujący.

P i w o  a n g i e l s k i e  Al e  P a l e
w małych i większych flaszkach.

Kawior Astrachański grubozia-nisty.
Marynaty z łososia, psTągów, wę­

gorza, minogów etc.
Ryby wędzone, jak : łosoś, bydlinki, 

szproty.
Pstrągi wędzone z jeziora Traun, 

sztuka 8 et,
Śledzie szkockie, holenderskie, zwi­

jane., marynowane, bałtyckie.
Pasztety sztrasburskie w terynkaeh 

od złr. 2. w puszkach od 90 ct.
Pasztety ua wagę codziennie świeże 

1 kilo złr. 6.
Łosoś amerykański puszka 1 złi.
Homary puszka 65 et., - Anehovis 

bez ości puszka 35 et.
Tuńczyk w oliwie, puszka 60 et.
Sardynki francuskie, puszka 25, 

35, 40, 45 ot.
Sardynki Philippe et Ganaudi , 

małif puszka 75 c t , duża złr. 1 20.
Sćry w kilkunastu gatunkach i roz­

maite inne konserwy w najlepszyel 
jakośeiach i po najtańszych cenach 
poleca handel

Alberta Szkowrona
przedtem

P .  W . K R Ó L I K O W S K I
Lwów, plac Marjacki 1. 7.

(4902-? 1).

Dobra i zdrowa restauracja 
KONSTANTEGO KUNICKIEGO

w Złoczowie

poleca się P. T. Publiczności ze sma­
cznie przyrządzanemu potrawami, po 
cenach umiarkowanych tak z cennika, 
jak i ua obonaiuent miesięczny. 

(4905—3—1; ‘

Fabryka papieru

M aorycep  Scbrettera
w Żywcu,

poleca różne gatunki i rodzaje papieru 
ao rozmaitych użytków mocne, ta­
nie i z dobrej masy. Próbki 
na źądame wysełają się natychmiast. 
Wszelkie zamówienia w y p e łn ij  się 
z największą rzetelnością 1 

akuratnością.
4888 12 -3

F a b r y k a  w ó d e k
I. Tugendhata

w Żywcu.
W yabia doskonałe wódki i rozolisy, 
które żadnemi przymieszkami szkodli- 
weini pod żadnym pozorem nie są za­
prawiane. Wódki z tej fabryki pocho­
dzące są czyste, zdrowe, sma­
czne i posilne. Cen; . bardzo umiar­
kowane. Wszelkie zamówienia, u s k u -  

teczniają sie natychmiast.
4889 12—3

Galicyjski Bank kredytowy
wydaje od 12. lutegc 1889. roki. począwszy:

4. 1 |2 ° | o  Asy gna ty  Rasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem i

4°|0 Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem.

W szystkie zaś znajdujące się w obiegu 5 %  A s - g  »*■> 
k a so w e  z 90-duiowem  wvpowiedzeniem  oprocentuj 
począwszy od d. 15. maja 1889. po 472°/o- Lwów, d. II. I ago *839

(4352-st.) Dyreke
(Przedruk nie będzie opłacony)

W:-

Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn, Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ul. Fpoerniisa 1. 5. Te.


